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W y ż e !  n i ż  z e  s z c z y t u  E w e r e s t
Jam es Williams o swoim skoku

z  1 0 ,7 0 0  m e t r ó w
Przed paru dniami pisaliśm y dziedzinie jest do zrobienia. P o - 

o nadzwyczajnym wyniku skoku' stanowił udoskonalić spadochro- 
ze spadochronem jaki uzyskał niarstwo, które na taki szczytny 
Francuz .znany pod pseudoni- cel spieszyło z pom ocą towarzy- 
męm Jamesa Williamaa- Obecnie szom. . . .
W illiam sowi udało się poprawić | Długie też chwile poświęcał on 
własny rekord skacząc z  wysoko- studium nad aparatami tlenow y- 
ści 10.700 mtr. „mi do oddychania, kom binezona-

W illiam s, którego- prawdziwe mi, ogrzewanymi elektrycznością 
nazwisko brzmi James Nilaud • i t. p. 
jest ródow ityfą Paryżaninem. Nie j O pobiciu rekordu 
nia on w  sobie nic z atlety, szare spadochronem myślał
oczy pełne stanowczości i woli
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skoku ze 
od dwóch

lat i przygotow yw ał się doń su­
miennie.

W  O T C H Ł A N I
Dnia tego, który miał mu 

przynieść wspaniałe zwycięstwo, 
Williams już wczesnym  rankiem 
w yleciał ze sw ym  pilotem. Lot 
ten jednak nie udał się. Już na 
9000 mtr. lodo m etry pokrył 
szron, nie należało wznosić się 
wyżej. Odłożono więc Jot do po­
południa.

„S łońce zaczynało zachodzić —  
zaczyna swe opowiadanie W il­
liams —  gdy osiągnęliśmy w yso­
kość 10.700 m etrów, pogoda ey - 
ła piękna, widzialność nadzwy­
czajna. Nie mogłem jednak m y­
śleć o ziemi, cała m oja myśl, cała 
m oja uwaga musiała być skiero­
wana w inńym kierunku obser­
wowania aparatów kontrolują­
cych, utrzym ywanie się w możli­
w ej pozycji. Należało spokojnie, 
równom iernie oddychać i bronić 
się przed oszołom ieniem w y w oły­
wanym szybkością spadania, oszo­
łom ieniem bardzo podobnym  do 
zemdlenia.

Ponieważ Ewdokim ow f Rosja­

nin, do którego należał ostatni o- 
ficja lny  rekord), otw orzył spado­
chron dopiero na 200 m etrów nad 
ziemią, .musiałem to zrobić je ­
szcze niżej, trzeba, było ryzyko­
wać. Zaryzykow ałem  .i to bardzo 
pociągnąłem sznur bęuąc zaledwie 
90 metrów, nad ziemią. Udało się. 
Jak Pan wdzi jestem zdrów i ca­
ły. Badania lekarskie jakim mnie 
poddano stw ierdziły-to samo. Za­
pytany co do swych projektów  
na przyszłość Williams milczy ta­
jem niczo, może w  niedługim cza­
sie znów zadziwi świat.

O z N i J e  c z e r w o n e g o  m u n d u r u
„O n  jest ulubieńcem Aliaha”

W  paryskim muzeum w ojsko­
w ym  wystawiono czerw ony mun­
dur kapitana Bournasela. W  bie­
żącym miesiącu przypada roczni­
ca śmierci bohaterskiego oficera 
i z tej okazji przy witrynie w y­
stawiono honorową straż. Z w y ­
czaj ten stosowany jest co roku 
od czasu śmierci Bournasela.

Kapkt. Bouinasel zginął z po­
wodu swego czerwonego mundu­
ru. Tak przynajm niej głosi legen­
da.

Podczas walki z R iffenam i ka­
pitan Bournasel w yw ołał - ogólny 
podziw swą szaleńczą odwagą. W 
ciągu dwóch dat dowodził oddzia-

Poświecenie lokalu biblioteki T. C. L.
W  dniu 3 marca 1938 odbyło się \ Łufcasiewicz. Wśród licznym  gości 

w  Poznaniu, przy placu .Św. Kr^y- j obecni byli nacz.. Oświaty Poza- 
skim 4 poświęcenie nowych .lck a li1 szkolnej p. Mierniczak,' K«t. Zwią- 

1 Biblioteki T. C. L. Im. .1. Kraszew 1 
1 skiego. Poświęcenia dokonał ks.

Dyr. Miliko. W okolicznościowym 
przemówieniu podkreślił, ze zdro­
wy pokarm dla ducha jest w cza­
sach dzisiejszych strawą najważ­
niejszą i dziękował tym wszystkim 
członkom społeczeństwa pozn., któ 
rzy to rozumieją. Następnie skła­
dali życzenia prof. dr. Pisadzy ja­
ko przedstawiciel Bibl. Uniwers., 
w pięknych słowach udowadniając, 
że mord dokonany na śp. ks. prob.
Streich‘u, to owoc oświaty złej, 
niech więc się krzewi oświata zdro 
wa, którą tak dobrze reprezentu­
je T, C. L. W imieniu p. W ojewo­
dy i swoim własnym, życzenia zło 
żył p. starosta Głcdowski. W imie 
niu Zarządu Miasta p. naczelnik

iem krajow ców , zawsze ukazując j 
się w najbardziej zagrożonych po­
zycjach. Kpt. Eoum asel nigdy nie 
rozstawa się ze swym  paradnym 
czerwonym  mundurem i do ata­
ku szedł z laseczką w ręku.

—  . On jest ulubieńcem Allaha 
—  m ów ili strzelcy marokańscy.

Kapitan Bournasel wystawiał 
się bardzo często na niebezpie- 
cżeńtwo. Jego czerwony mundur 
był świetnym celem  dla strzałów 
Kapitan nigdy nie kładł się pod­
czas ataku na ziemię i nigdy nie 
uchylał się przed kulami. Mimo 
to • żadna kula nie drasnęła go 
nawet. Po pewnym  ataku, gene­
rał, który dowodził operacjam i 
w ojskowym i, wezwał do siebie 
BuUlnasela:

Z  t e a t r u  a  t e a t e z e

:\

—  Pan szuka śmierci, kapita­
nie.

—  Broń Boże, panie generale, 
po prostu nie boję się jej.

—  A le ja zabraniam panu ro­
bić z siebie cel aia wroga. Proszę 
naytchmiast zrzucić ten czerw o­
ny mundur i w łożyć jak inni o f i­
cerowie biały kitel. To jest mój 
rozkaz.

Bournasel posłuchał rozkozu.
Nazajutrz poszedł on do ataku 

w białym kitlu. Już pierwsza ku­
la drasnęła go w ramię. Biały k >  
tel zabarwił się na czerwono. 
Druga kula trafiła go wprost w  
piersi. Zrobił jeszcze parę itro- 
ków i padł trupem. Od tego czasu 
co roku w rocznicę jego śmierci, 
przed czerwonym mundurem wy- 
stawiają honorową wartę.

zek Robot, reprezentował p red. 
Chmara, Bibliotekę Raczyńskich 
p. dyr. Rynarkiewicz, P. K. O. szef 
propagandy p. Zahawski, Akade­
mickie Koło T. C. W piezee p.- 
Napieralski.

Po przemówieniach zwiedzono 
lokale, pięknie przybrane przez 
absolwenta Szkoły Zdobniczej p. 
Medarda Switka.

Biblioteka T. C. L. im. Kra­
szewskiego założona jest 2. VII. 
1912 r. i posiada obecnie księgo­
zbiór złożony z 90uC egz. i służy 
okoio 800 czytelnikom. Na miejscu 
posiada czytelnię i pracownię z 
poważnym księgozbiorem nauko­
wym, z którego głównie korzysta 
Koło Polonistów.

Pomnik kobiety amoraEnel

u

T u rystyczn y
plan W a rsza w y

Ukazał się ostatnio w sprzedaży 
wydany przez Związek Propagandy 
Turystycznej m. st. Warszawy plan 
turystyczny śródmieścia stolicy, .

Opracowany na szerszą skalę, uka­
zał się w czterech językach: poi-

Pom ysłowy wykres jednego z pisit- TVCuskjin, \ niemiecktóy L.siń-
* gielśkim, w pierwszym nakładzię, na

francuskich, przedstawiający skok 
stpwy wykres jednegę 

Jamesa Williamsa.

Z  mogiły na salą sadową
Niesamowity świadek budzi ogólną grozą

W  pewnym  procesie, który od - : jest obłąkany. Po chwili dopiero 
był się niedawno w Budapeszcie, ! Azbot zorientował śię, jak niesa- 
jeden ze świadków w yw ołał m ow ite wrażenie w yw ołały jego

spoglądają z twarzy niemal że 
chłopięcej. Williams jest bardzo 
ękromny i  niechętnie m ów i o 
swyiń nadzwyczajnym  locie, któ­
ry  trwał 2 minuty 50 sekund. 
Skon ten jest 345-tym  jaki w y­
konał on w  swoim  życiu.

M A Ł Y  S I E R O T A
Już od dzieciństwa pociągało 

małego Jamesa lotnictwo. Będąc 
jednak zupełnym sierotą musiał 
najpierw  m yśleć o zarobkowa­
niu. Spadochroniarstwem  zaiął 
się on z m ysią o dostaniu się- do 
lotnictwa, do którego dostęp był 
trudniejszy. Tak w ięc w  tym  cza­
sie skoki ze spadochronem, które 
obecnie dały mu taką sławę były 
dla niego środkiem nie celem.

Później jednak kiedy już droga 
do lotnictw a stała dlań otworem  
posostai w iem y  spadochronowi. 
Przekonał się bow iem  ile w  tej

swym  pojawieniem  się na sali 
prawdziwą grozę wśród sędziów 
i publiczności. Po pierwszych 
słowach świadka ińinęło dobre pa 
rę minut zanim sędzia opanował 
się na tyle, że m ógł mu zadawać 

1 pytąuia.
łU! WK ,JE i'yii i - * *  |’

Sąd polecił wezwać na rozpra 
wę ni&j akiege pana*vA zbota ,- który 
zjaw ił się pa salę niezmiernie

łąrzną iiaśc o<)Ak>0" cgz.
Oryginalne ujęcie rysunku daje 

plastyczny obraz miasta, przy czym . . . .
główne gmachu zabytkowe i publicz- blady i prosił sędziego, aby ra­
nę podane są w rysunku. jczy ł go przesłuchać natychmiast,

Na odwrocie został uwzględniony k0 on przyszedł wprost z gro- 
dziaf informacji o Warszawie, po- ou ] m usi-jnłt najprędzej tam wra

słowa i wyjaśnił ,że jest graba­
rzem i właśnie był zajęty przy ko­
paniu mogiły, bo za pół godziny 
ma się odbyć pogrzeb, a on w y ­
kopał dopiero mogiłę do połow y 
Musi w ięc bardzo śpieszyć się, zę­
by wykończyć robotę na czas. 
t  T o  Rjćy j^śńteh ffr Śtrł a w iło 
■kim i*łg® i niesamow?
ty nastrój zmienił się w ogólną 
wesołość. Sędzia istotnie przesłu­
chał niezwykłego świadka natych 
miast i po pięciu minutach w ró­
cił on do swego grobu.

trzebnych przybywającym turystom, 
w formie krótkiego informatora-prze- 
wodnika.

Wydawnictwo to uzupełnia dotkli­
wy brak, który dawał się odczuwać 
w związku z coraz liczniejszym wy­
jazdem cudzoziemców do Polski.

eać. Po tych słowach na sali za- 
pan owało niesamowite milczenie. 
Wszyscy utkwili oczy w świadku. 
Pierwsza myśl, jaka przyszła do 
głow y sędziemu, była że świadek

J u t  n i e d ł u g o
wyjdź e z druku

druga popularna b roszu ra A .B .C .

Usirdj Poltycziiy Narodu
napisana prze? J«na Korolcą

Odkrycie kości
człow ieka

przedhistorycznego
Biuro Reutera donosi z Pekinu, 

że uczonym, prowadzącym prace 
wykopaliskowe. w Czu-Ku Tien, 
udało się jakoby udkryć kość udo­
wą człowieka ' przedhistorycznego 
t. zw. „człowieka z Pekinu**, co 
pozwoliłoby zrekonstruować całą 
kość nogi. Kość udowa była, zdaje 
się, odcięta od tułowia toporem i 
piiecięta wzułuż na dwie części. 
Odkrycie to zdaje się potwierdzać 
tezę prof. F. Wienden Reicha z in­
stytutu Rockefeller, wedle której 
współcześni „człowiekowi z Peki- 
nu“  Kannibale żywili się szpikiem 
z kości ludzkich.

TEATR KAMERALNY: „Żabu- 
sia“  sztuka w trzech aktach Ga ■ 
brieli Zapolskiej.

„Żabusia" to pomnik kobiety a- 
moralnej. Pomnik dlatego, że cha­
rakterystyka, wizerunek psychicz­
ny kobiety amoralnej, został u- 
trwalony w formie umożliwiającej 
poznanie go wielu odbiorcom. Po­
wiedzieć o „Żabusi**, że jest zaw­
sze aktualna, to nie jest spłycenie 
jej sensu banalnym frazesem. „Źa- 
busia zawsze i wszędzie znajduje 
swoje wcielenie. Jest bowiem jak­
by schematem, typem konstrukcji 
psychicznej i moralnej, zawierają­
cej jakiś błąd, iakis brak, czy 
skrzywienie, jednym słowem posia 
dającej tę cechę, którą Anglicy o- 
kreślają nazwą „morał insanity".

„Żabusia" nie jest kobietę złą, 
bo w swoich czynach nie kieruje 
się złą wolą Ona jest raczej kale­
ką psychiczną, istotą ufomną mo­
ralnie. Kłamie, zdradza męża, oszu­
kuje rodziców, nie bardzo zdając 
sobie sprawę z tego co czyni. „Ża­
busia" „kocha*- i męża i dziecko i 
— kochanka. Jesi lalką wyposażo­
n y  na wzór ludztti wszystkie nie­
mal dyspozycje i cechy człowiecze, 
prócz jednej —  zdolności oceny e- 
tycznej swoich czynów. „Żabusia" 
jęst jakby daitonistką w sferze mo 
ralnęj: nie odróżniać barw dobra 
od bar wzła. Psychiki „żabusi" ule 
czyć już nie można, tak jak nie 
można usunąć daltonizmu.

„Żabusia*1 jednak nie budzi

współczucia, Jecz raczej wywołuje 
wstręt i grozę. Nasuwa myśl izo­
lacji takich jak ona istot całkowi­
cie od życia społecznego — żeby 
nie unieszczęśliwiały ludzi.

Ta „niezmienna aktualność" „Ża 
busi“ niewątpliwie uprawniała te­
atr Kameralny do pokazania jej w 
ramach współczesnych. „Żaousia”  
może w ten sposób tylko zyskać 
na wyrazie. Ale należy zrobić jed ­
no zastrzeżenie. Skoro Adwento­
wicz zdecydowat się uwspółcześnić 
formę zewnętrzną „żabusi" powi­
nien był odważyć się również i na 
uwspółcześnienie tekstu- usuwająa 
drobne, lecz rażące w tych współ­
czesnych. ramach anachronizmy.

Rolę „Żabusi" powierzone p A r  
drzejewskiej. Zdaje się, że nie zaw 
sze pamiętała ona, że „Żabusia" by 
najmniej nie jest kokotką. Wyposa 
żenie jej w akcenty kokocie było 
nie właściwe. P. Andrzejewska 
miała jednak cały szereg iromer- 
tów odczutych i dobrze zagranych.

Br. Bardziński jako bartnicki 
był może zbyt impetyczny, jak ęa  
rozkochanego małżonka. Natomiast 
bez zarzutu wypadła kreacja p 
Drohackiej. Dała ona postać Mari< 
prawdziwą, kulturalnie opracowo 
ną i szczerą.

P. Maliszewski bvł miłym, ale 
zbyt młodzieńczym „dziadziem". 
Pp Zamiłło i Kitajew-czóvms —• 
poprawne.

Stanisław Graelectł

D c k ą d  j a i l ą
ż y d z i z  Niemśer?

„N aje  Fołkscajtung" pisze: |
Przewodniczący zwmzku pomoco­

wego żydów w Niemczech, Maks 
Warburg,^ ogłosił sprawozdanie z 
działalności, w którym powiedzianym 
było między innymi: Związek pomocy 
wsparł o4 1933 r. do dziś 28-COO wy­
chodźców. W roku 1937 udzielono 
informacji w kilkuse* tysiącach wy­
padków. Strumień kandydatów do 
emigracji powiększa się z dnia na 
dzień. P-Zedstawicielsiwo żydów nie­
mieckich stwierdza, że w roku 19371

otrzymało pomoc 6.780 wychodźców, 
z tego od Związku pomocy 4.850, z 
urzędu palestyńskiego 1.300. Liczha 
reemigrantów przekroczyła 630, w 
tym połowa z Polski. Oproci tego 
związek pomocy udrielił pomocy 912 
emigrantom, * urząd oalestyńsk. 2g 1 
emigrantom. Tak ogólna licr.br em> 
grantów w roku 1937 wynoslłs 7.493 
osób; 44 pr-ic, wywędrowołc dc St. 
Zjedn., 18 proc. do Argentyny, a 5 
proc. do Brazyliii
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PERM I KARABINU
P C  W I E Ś Ć

Jalc kłod j, gdyż nie mógł się  zupełnie ruszać, położono 
go na ziemi, a u nóg postawiono mangał *), do którego dwóch 
oprawców włożyło klingi swoich szabel.

Audytorium całe podniosło się i obstąpiło Stanleya wo­
koło. Widział pochylone nad sobą brudne brody, złowrogo 
błyszczące oczy i wykrzywione sadystycznym śmiechem 
twarze.

—- Będą panu przypiekać pięty. Po takiej operacji nor­
malny człowiek przez parę tygodni nie może chodzić, lub też 
gdy jest zanadto uparły, po długich i ciężkich cierpieniach 
przenosi się na łono Abrahama. Radzę więc jeszcze przed 
rozpoczęciem operacji wyznać prawdę!

Głos Anglika był suchy, pozbawiony cienia jakiegokol­
wiek współczucia czy litości.

Stanley wykrzywił twarz w pseudouśmiechu.
—  Raz kozie śmierć, Karim beyu! I tak żywym stąd me 

wyjdę, więc czyż nie wszystko jedno, w jaki sposób ukatru­
picie mnie?

— Jeszcze raz zaznaczam, że cierpienia są wielkie!
Jeden z oprawców wyjął z  ognia rozgrzaną do czerwo­

ności szablę i przyglądał się jej z lubością.
Stanley wciągnął uosem zapach dymu. Za chwilę będzie 

czuł swąd własnego, przypiekanego ciała...
—  Jak mi się ta zabawa znudzi, lo p o  p ro s tu  plunę któ­

remuś z tych brodaczy w twarz i skończę miast z przypalo­
nymi piętami z nożem w sercu!

Anglik zaciął zęby, Znaczącym ruchem ręk powstrzymał 
schylających się już nad Stanleyem oprawców.

Doniosłym głosem objaśnił-coś wahabitom. Wybuchnęli 
radosnym jazgotem. Oprawcy odłożyli szable, Stanleya oswo­
bodzono z więzów

Był zupełnie zdezorientowany.

•) Mangał — misa miedziana, w której na pop>eIe układa się 
Tęgie, służące normalnie do ogt?e wania izby i gotowania jad}a.

Rys. I. Ł.

Nie z d ą ż y ł nawet zapytać się Anglika, co się stało. Wy- 
prowadzono go z namiotu i wśrud szeregu gapiących się dzi- 
.:o i złowieszczo wahahickich w jjowników poprowadzono 
do namiolu-więzienia/Ostatnią rzeczą, jaką zauważył, był

gwałtowny ruch w obozie. Kilkudziesięciu ludzi szokowało 
gdzieś do drogi wielbłądy.

ROZDZIAŁ XIV 

U C I E C Z K A

W około czarnego namiotu-wiezienia przechadzał się 
uzbrojony od stóp do głowy wahabicki wojownik. Z m:ny je­
go widać było, że tylko czeka na to, by jeniec okazał chęć 
ucieczki. Zastrzeliłby go czy też zadźgał nożem bez mrugnię­
cia okiem,

Pjrócz tego przed otwartym wejściem, mając możność ob­
serwowania każdego ruchu Stanleya, siedziało czterech wa- 
habitów, oddając się z zapałem grze „niaisar“ .

Stanley przyczołgał się (ręce i nogi miał skrępowane) 
do wejścia i chcąc zabić nieznośnie wlokący się czas oczeki­
wania, przyglądał się grze.

Słyszał o niej jako o wielkim, kwitnącym wśród dzikich 
bedUinów hazardzie, lecz również wiedział, że gra ta zosta­
ła zabroniona wiernym jeszcze przez Mahometa. Dziwił się 
więc, że tak purytańscy wahabici oddają się jej. Za mało znał 
jeszcze Wschód i Islam, by móc wiedzieć, że czasem błahe, 
nonsensowne prawie zakazy czy prawa są przestrzegane z ca­
łym rygorem, gdy rozsądne, podyktowane względam klima­
tycznymi czy też kulturalnymi, obchodzone są z całą preme­
dytacją. Do tych ostatnich należał największy nałóg bedui- 
na — hazard, bez którego nie pojmował życia.

Co chwila dziewięć gładkich, jednakowych strzałek wę­
drowało do skórzanego worka. Każda z nich miała inną na­
zwę. Jedne wygrywały, drugie przegrywały. Beduini zanu­
rzali drżące z namiętności ręce w worku i wyciągali po kolei 
jedną strzałkę. Gra toczyła się o naboje karabinowe, które 
leżąc na kupkach przed swoimi właścicielami, coraz to zmie­
niały miejsce, przechodząc z rąk do rąk, w miarę posuwania 
się passy szczęścia. Zazwyczaj jednak sławką bywa wielbłąd, 
którego zarzyna się następnie i według zwyczaju m eso roz­
daje biednym! (D. c. n.)


